Gena & grosze 


Lublin, Niedziela la 31 Maja 1914 r. Ne 123 (228). 


o D Z EN N.Y 


KURJEÑ LUBELSKI 


CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. Eag kops 
kwartalnie 1 „ 


miesięcznie — , 45 3 


Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — NOP 
kwartalnie 1 „ 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
(Zmiana adresu poczt. 20 kop. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszczą bezpłatnie. 


Na kor p Tr. WG 1 SĘ: M att 


w poniedziałek dn. 1 czerwca w TEATRZE WIELKIM 


KONCERT __—_. 


ze współdżziałem znanych artystów warsz : 

p. prof. Z. Iwanowskiej-Płoszka (skrzypce), 

p. Ewy kKryńskiej (śpiew i melodeklamacja), 

p. prof. Konst. Heintze (fortepian)/p. prof. 
Edw. Heintze (Śpiew). 


Ceny miejsc zwyczajne. Bilety nabywać można 

w dzień RESTA w cukierni W.go Rut- 

kowskiego do godz. 7-mej wiecz., następnie w 
kasie teatru 


Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 


Przełożona 
pensji żeńskiej filo ogicznej 
Wacława Arciszowa 


zawiadamia, źe z początkiem nowegb roku 
szkolnego otwarte bydą dalsze klasy I ailll-a. 

Zapisy uczennie przyjmują się w kance- 
lacji szkoły codziennie od godz. 12 ej— 
prócz niedziel i świąt.  Egzamina rozpoczną się 
dnia 8-go czerwca i trwać będą do dn. 14-go 
t. miesiąca, 


DYREKTOR 


„Szkoły Lubelskiej” 


8-mio klasowej Filologicznej męskiej 
zawiadamia, iż egzamina wstępne. przed- 
koo Alpy rozpoczną się dn. 9-go czerw- 
ca r. b. o godzinie J-ej rano. Podania 
oczy ji je kancelarja szkoły eodziennie 
oprócz niedziel i świąt od godziny 8-ej 
rano do 2-ei i pół popółudniu. 


eases e 


Tajemnica Rewery. 


Znacie pewnie wszyscy prawie 
mieszkanie Rewery 

Gdzie na szafie, biurku, ławie 
piętrzą się pa tery, 

A Rewera tak je ię Pai 
jako oka w głowie 

I stąd brzydkie o Rewerze 
kursuje przysłowie... 

Raz ktoś, co oczom nie wierzy, 
gdy nie dotknie nosem, 

I nie pomny na Rewery 
przyjacielskie (p 

Wetkął nos w jego papier 
a ręce—w sznfl 

I cóż znalazł? Choć ni słowiki 
nie pojął z ich treści, 

Stwierdził, że... koniak Szustowa 
tam Rewera mieści, 

Że dlatego pod głębokim. 
"ukrywa go stosem, 

By nikt nie mógł dojrzeć okiem 
ani zwąchać nosem... 

A moral... Zmienić dla niego 
trzeba wiersz Rowery: 

„Miast nos wsadzić w co „innego 
Lepiej pod.. papiery“! 


do 3-ej - 


REDAKCJA + ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 
Skrzynka pocztowa M 62, 


TELEFON „Redakcji i A dmistr. 2- 82, 


CENA OG p UK Maj 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lnb je- 
go miejsce na l-ej stronie 25 kopi, 
na -ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


Drukarni 2-72. 


Admibistra acja otwarta *d godz. 9- -ej 864 dej popoł. i od 5-ej 
do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10- -ej do 12-0j. 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 1l-ej do 12-ej 
i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 


zu, 
Redakcja zą treść ogłoszeń mie odpo- 


Rękopisów nie zwraca się 


sobotę dn. 30 maja. w niedzielę 31 maja 


W TE TRZE W IELKIM. W ma w poniedziałek dn. 1 czerwca r. b. 
LEO BELMONT 


wygłosi trzy odczyty pod tytułem: 


STRACHY TALMUDU 


Każdy odczyt stanowi całość odrębną w kolei: 


l. Strach śmierci. 2. Miłość życia. 3. Ruda krowa. 
ceny miejsc od 20 kop. do rb. 1kop..20. . - Początek odczytu 1-go i 2-go o g.. 8.1. pół wiecz, d-go 0 4 pop, 


Bilety wcześniej nabywać można w cukierni W-go Rutkowskiego, a w dzień odozytów T go i 
2-g0o ad godz. 6-ej wieczórem, 3 go od 2-ej pop. przy wejściu. 


1048-15-12 


DQSTAC MOŻNA MATTE 


2: IBZBĘDNY 
XA Krem i eliksir do zebów . 


zbadany przez urzędy lekarskie 


(Wiedeń 8; czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwietnia 1890), 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe igzdrowe. 


> 


x % Techniczno=Handlowe 


X W LUBLINIE Siak 39, TELEFON 450. 


X£ urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, suszarni i stacji elektryczn. 


oS POSIADA: motory, lokomobile, kotły, maszyny parowe, pompy, tokarnie, heblarnie i ję 
X wiertarnie, EWA techniczne w najobszerniejszym zakresie, armaturę wszelkiego ro ŁA 
ŁA dzaju, pasy transmisyjne, smary, oleje i narzędzia. 


: Poleca MOTORY ROPOWE ANNC 


e 


"DYREKTOR 
Lubelskiej Szkoły Handlowej 
7-mio klasowej Męskiej 


zawiadamia, że egzaminy wstępne przedwaka - 
cyjne do wszystkich klas rozpoczną się dnia 
2 czerwca r. b. o godzinie 12 w południe. Po- 
dania wraz z odpowiedniemi dokumentami przyj- 
muje kancelarja szkolna codziennie ża wyłą- 
czeniem niedziel 1 świąt od godziny 9 rano do 
3 po południu. Wpis w klasie niższej przy- 
gotowawezej zmnłejszony do 50 rubli rocznie 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 


Fabryka Armatur 
i Odiewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon No 580. 
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Zadania 


CODZIENNY KURJER LUBALSKI. 


Ideja zjazdów lekarzy prowincjonal- 
nych powstała trzy lata temu w Łodzi i 
tam też po raz pierwszy została w czyn 
wcielona, Dzisiejszy nasz zjazd lubelski 
zorganizowano ściśle według łódzkich pra- 
wideł, dlatego też można będzie na pod- 
stawie doświadczenia rozważyć dalszą e- 
wolucję tej myśli. 

Przedewszystkim zastanowić się nam 
wypada nad linją podziału. W Łodzi roz- 
dzielono lekarzy Królestwa Polskiego na 
lekarzy warszawskich i prowincjonalnych 
i postanowiono odbywać zjazdy tych ostat- 
nich oddzielnie, w imię odmiennych wa- 
runków życia lekarskiego w stolicy i na 
prowincji. 

Są jednak poważne dane. które tego 
rozdziału nie usprawiedliwiają.  Przedew- 
szystkim dane statystyczne. Otóż z 1965 
lekarzy Królestwa Polskiego praktykowa- 
ło w roku 1910 w Warszawie 1028, w 
miastach 580, a w miasteczkach i po 
wsiach tylko 357 lekarzy. 

Warunki zaś życia lekarskiego w 
miastach są tak różne od życia po wsiach, 


iż niewątpliwie grupa lekarzy miast ma- 


. daleko więcej punktów stycznych z War- 
szawą, niż ze wsią i małym miasteczkiem, 
Wykluczenie Warszawy, to jest prze- 
szło połowy naszych lekarzy i to najbar- 
dziej do tego powołanych, aby stać się 
nauczycielami i poradnikami swych kole- 
gów prowincjonalnych, jest zatym nieu- 
zasadnionym i dlatego zjazdy obecne po- 
winny dążyć do przekształcenia się w peł: 
ne zjazdy lekarzy Królestwa Polskiego. 
Nie znaczy to, aby zjazdy odbywały się 
koniecznie zawsze w Warszawie — prze 
ciwnie, po większej części mogłyby się od- 
bywać i na prowincji, aby pobudzić do 
Życia, do samoistnej inicjatywy i akcji po- 
jedyńcze części kraju, ale zjazdy powinny 
być ogólne a nie cząstkowe.  Zjeżdżają 
się bowiem przedewszystkim lekarze miast, 
a mie wsi i miasteczek, zjeżdżanie się więc 
ich bez udziału Warszawy ńie ma żadnej 
dobrej racji. Nie kwestja zaś zjazdów 
lekarzy prowincjonalnych, ale kwestja 
lecznictwa ludowego na prowincji — jest 
jądrem rzeczy i racją bytu naszych zjaz- 
dów. A tej kwestji bez udziału Warsza- 
wy nie rozwiążemy. 
* 
* * 

W. trzech kierunkach może kro- 
czyć zjazd lekarzy. Może być zjazdem 
uczonych, komunikujących sobie wzajem- 
nie rezultaty swych badań trzyletnich, 
może być kursem dydaktycznym okre- 
ślonej jakiejś gałęzi medycyny, może 
być wreszcie dyrektywą ekonomicznego, 
moralnego i społecznego życia lekarzy. 

Ale jak ma się podnieść na stopień 
naukowości kraj pozbawiony wszelkiego 
kontaktu z uniwersytetem, kraj bez uczel- 
ni narodowych, bez organizacji lekarskich 
i higjenicznych, bez wszelkiej ku -temu 
podniety+ Szczególniej, jak može się zdo. 
być ma to prowincja, w tej bezustannej i 
ciągłej walce o chleb powszedni? 

To też nie mamy się czym łudzić: du- 
cha naukowego niema u nas jeszcze i 
być go nie może, a to co się u nas na- 
zywa nauką, to tylko bierne przetrawianie 
niemieckich książek i niemieckich dzien- 
ników. Duch naukowości to kwiat wy- 
rastający na przygotowanym i uprawio- 


nym gruncie; przygotowanie i uprawa te- 
go gruntu,a nie strojenie się w polne 
kwiatki naszej gieby, jest więc  najistot- 
niejszym zadaniem na tym polu. 

Z drugiej strony nie może się Zjazd 
stać kursem dydaktycznym, nie tylko ze 
względu na krótkość czasu. ale i ze wzglę. 
du na świąteczny i podniosły nastrój zja- 
zdów—-nastrój tak przychylny dla powzię- 
cia doniosłych uchwał i rezolucji, ale tak 
nieodpowiedni dla dydaktycznych zapocząt- 
kowań. Natomiast jest rzeczą pierwszo- 
rzędnej wagi. aby Zjazd zastanowił się nad 
organizacją dalszego kształcenia lekarzy 
za pomocą kursów lekarskich, organizo- 
wanych nie tylko w Warszawie, ale i w 
innych większych centrach Królestwa. Z 
łatwością dałyby się też stworzyć czytel- 
nie i bibljoteki ruchome medyczne, szcze- 
gólniej przy poparciu fachowej prasy na- 
szej lekarskiej. 

Zamiast więc uczyć doraźnie i w ga- 
lopowym tempie, powinien Zjazd ułatwić, 
zachęcić i umożliwić to wykształcenie po- 
zauniwerzyteckie, którego brak prowincja 
tak dotkliwie odczuwa. 

Rozwój ten umiejętności lekarskiej bę- 
dzie też najpotężniejszym orężem -walki 
konkurencyjnej lekarza na prowincji z fel- 
czeryzmem i znachorstwem, będzie zapew- 
nieniem ekonomicznej jego niezależności, 
a więc elementarnej podstawy wszelkiego 
rozwoju. Dlatego też Zjazd nie może nie 
zwrócić na to uwagi i powinien jasno się 
wypowiedzieć i dążyć do solidarnej akcji 
w sprawie tak palącej obecnie, jak Ka- 
sy chorych i nasze wobec nich stano- 
wisko. Powinien również poddać rewizji 
normy opłat za leczenie służby folwarcz- 
nej i wypracować odpowiednie przepisy. 

Rzadko które zajęcie nastręcza tyle ` 
sposobności do kłótni i nienawiści, co me- 
dycyna, stąd znane jest łacińskie przysło- 
wie, iż „invidia medicorum pessima“ — 
zawiść lekarska najgorsza. Przeciwdzia- 
łać temu ma za zadanie etyka lekarska, 
dzisiaj szumnie nazwana deontologją, Przy 
kodyfikacji deontologicznej nie wolno nam 
zapominać, że jedna tylko egzystuje na 
świecie etyka, a jest nią etyka ludzka — 
i że nie może nic w niej się zawierać, co 
by tylko jednej stronie, t.j. lekarzom wy- 
chodziło na pożytek. Interes chorych mu 
si być wyższym ponad korporacyjne nasze 
interesy, tak, że takie kodeksy nie tylko 
przez lekarzy układane być winny. W 
każdym razie nie ten lekarz będzie naj- 
bardziej etycznym, który wyuczy się naj- 
większej ilości deontologicznych przepisów 
i będzie zawsze w formalnym porządku, 
ale ten, który w sercu posiada ak 
miłość dla ludzi i dążyć będzie do jaknaj- 
szerszej solidarności koleżeńskiej. Paso- 
rzytem najniebezpieczniejszym jest w tym 
wypadku duch kliki — rozwielmożniony u 
nas nie tylko w lekarskim Środowisku 

duch ten rozsadza najsubtelniej wypraco 
wane deontologiczne przepisy. 

Daleko skuteczniejszym 
kodeksów i przepisów jest w sprawach 
etycznych praktyka solidaryzmu lekarskie- 
go na polu zbiorowej pracy——w dziale tej 
medycyny społecznej, co do której lekarze 
nasi prowincjonalni, skądinąd tyle zasłu- 


"żeni na polu pracy społecznej, nie wyka- 


zali dostatecznej inicjatywy i zapału. Wpra- 
wdzie powstało u nas Towarzystwo Hi- 


środkiem od 
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Zjazdów lekarzy. 


z 


gjeniczne, ale jego pożyteczna działalnóść 
okazała się tak teoretyczną i od życia o- 
derwaną, z braku współdziałania instytu- 
cji rządowych i miejskich, że pozostało ono 
martwą literą szeroko zakreślonej akcji. 
Niema też żadnego śladu pracy naszych 
lekarzy miast, powiatów i szkół. 

A przecież są to sprawy aktualne ze 
względu na nowe etaty lekarzy miejskich 
i rozwój szkolnictwa prywatnego polskie- 
go. Ledwieże postawiono pierwsze kro- 
ki w walce z gruźlicą, alkoholem i cho- 
robami zakaźnemi — i podjęto : bardzo 
jeszcze słabą akcję dla rozwoju naszych 
miejsc kąpielowych i krajowej fabrykacji 
preparatów chemicznych. W to wszystko 
wejrzeć winien Zjazd i pobudzić naszą e- 
nergję do działalności społecznej lekarskiej, 
dobro i kulturę medycyny naszego kraju 
mającej na oku. > 

* £ $ 

Formalnie zjazdy lekarzy prowincjo- 
nalnych są zjazdami "Towarzystw. Liekar- 
skich .z rozszerzeniem udziału dla wszyst- 
kich lekarzy praktykujących na prowincji. 

Zjazd więc jest niejako kopułą wią- 
żŻącą je w jedną całość. Oczywiście, ko- 
puła ta przerasta swe kolumny podstawo- 
we, gdyż Towarzystwa Lekarskie obejmu- 
ją zaledwie tylko pewną część lekarzy 
prowincjonalnych i są właściwie instytu-' 
cjami miejskiemi. Do Towarzystw Lekar- 
skich koledzy prowincjonalni zapisują się 
niechętnie, gdyż wobec utrudnionych wa- 
runków komunikacyjnych i niemożebności 
bywania nas posiedzeniach, Towarzystwa 
nic właściwie im nie dają Dlatego też 
daleko właściwszą organizacją dla prowin- 
cji * byłyby związki zawodowe, kładące 
przedewszystkim nacisk na życie ekono- 
miczne i społeczne lekarzy. 

Organizacja zawodowa dająca bezpo- 
średnią korzyść, wypływającą z zasady so- 
lidarności lekarskiej wszystkich członków, 
przemówi naturalnie wiele realniej do u- 
mysłów lekarzy prowincjonalnych. | 

Organizacja taka, to najpotężniejszy 
filar przyszłych zjazdów, gdyż obejmując 
całość, a nie część lekarzy, będzie moc- 
niejszą podstawą od dzisiejszych Towa- 
rzystw Lekarskich. 

O ile wszelkie kooperatywy zawodo- 
we lekarskie: próby kas pożyczkowych, 
pogrzebowych i innych lekarskich są bez- 
celowe, gdyż lekarz znajdzie to wszystko 
w daleko dogodniejszej formie w swym 
otoczeniu nielekarskim o tyle związek 
zawodowy jest koniecznością, którą na nie- 
dałeką tylko metę odkładać można. Jest to 
bowiem jedyny prawie oręż dla nas dos- 
tepny, mogący wpłynąć na  rozpaczliwe 
stosunki lecznictwa prowincjonalnego w 
naszym kraju. 

Dość powiedzieć, że jeden lekarz przy- 
pada u nas we, wsiach i miasteczkach na. 
30,000 mieszkańców i — to tylko dzięki 
gub. Warszawskiej i Piotrkowskiej, gdzie 
odnośne cyfry są niższe, gdyż w reszcie 
kraju przypada 1 lekarz na przeszło 
40,000 mieszkańców. 

Lecznictwo ludowe lekarskie nie eg- 
zystuje więc.u nas prawie zupełnie i w 
pewnym stopniu zastępuje je tylko felcze- 
ryzm. Stosunek felczerów de lekarzy jest 
następujący. gdy w Warszawie mamy 
na 3 lekarzy 1 felczera, a w miastach na 
1 lekarza prawie że jednego felczera, to 
na prowincji na 3 felczerów praktykuje I 
lekarz. 

Na tę więc największą bolączkę na- 
szego lecznictwa, na to prawie kom- 
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anene = POPRZEZ 


pletne pozbawienie naszego ludu pomocy 
lekarskiej, powinien zjazd zwrócić jaknaj- 
większą uwagę. 

Stworzenie lecznictwa ludu naszego, 
oto więc najpierwsze hasło zjazdów leka- 
rzy prowincjonalnych. 


* X 
$ 


Zadanie to trudne i bez samorządu 
ziemskiego prawie że nieosiągalne — a 
jednak, gdy miasta nasze posiadają już 1 
lekarza na 1500 mieszkańców, jest to je- 
dyne miejsce dla ekspanji naszej lekar- 
skiej, jedyne dla prawdziwie kulturalnej 
pracy u podstaw naszego narodu. 

Moment polityczny jest wielce dla nas 
niekorzystny. \Od roku 1905 stosunkina- 
sze nie poprawiły się, a przeciwńie po- 
gorszyły się znacznie. 

Nietylko bowiem biurokrację, ale i 
nacjonalistycznie usposobione rosyjskie spo- 
łeczeństwo mamy przeciwko sobie. 

' Nie możemy mieć więc żadnych ilu- 
zji co do otrzymania samorządu ziemskie- 
go w niedalekiej jakiejś przyszłości. 

Trzeba więc nam samym wziąć się 
do dzieła i budować lecznictwo ludowe 
siłami własnemi. 

W tym celu zainteresować zjazd po- 
winien Towarzystwa Rolnicze, Kółka, Ka- 
sy — wreszcie zarządy gmin i  miaste- 
czek. . 

Naszym już będzie wewnętrznym za- 
daniem dostarczanie jaknajwiększej ilości 
biegłych i obeznanych z szpitalną prakty- 
ką lekarzy. 

Ale bez udziału Warszawy jest to 
rzecz nie do pomyślenia — i Warszawa 
znajdzie o wiele więcej środków i nawet 
zrozymienia wielkości zadania, od nas 
samych 

Praca taka o określonym celu wy- 
maga naturalnie konsolidacji wewnętrznej, 
szczerej i całkowitej — tej konsolidacji, 
która dzięki rozszczepieniu się partyjnemu 
może wskazanemu w roku 1905, ale dzi- 
siaj zupełnie zbytecznemu, rozluźniła się 
u nas tak samo, jak i w całym narodzie. 

Konsolidacja wewnętrzna i śmiały za- 
miar społeczny, jako dyrektywa, dadzą 
może zjazdowi moc powzięcia jasnych re- 
zolucji i uchwał dla dobra medycyny pro- 
wincjonalnej i dobra polskiego ludu. 


EDGAR ALLAN POE. - 
"PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


Jeżeli ziarno naładowane zostało swo- 
bodnie, to mimo użycia desek i podpór 
może się znacznie przesuwać w czasie dłuż- 
szej podróży i spowodować nieszczęście. 
Aby temu zapobiedz, należy je możliwie 


ściśle ubić przed wyjazdem: są na to różne 


sposoby, a między innemi wbijanie klinów 
między zboże. 
się z niesłychanym staraniem  utwierdzi 
deski, marynarz, znający się na rzeczy, nie 
będzie jeszcze zbyt pewnym, gdy nadej- 
dzie silny wiatr, mając na swym okręcie 
ładunek zboża, a szczególniej ładunek nie- 
zupełny. 
A jednak mamy setki statków nad- 
brzeżnych, a jest ich jeszcze daleko wię- 
cej w przeróżnych portach Europy, które 
wypływają codziennie z ładunkami częścio- 
wemi, najniebezpieczniejszego rodzaju, nie 


s3 ; _ przedsiębiorąc żadnych ostrożności. To cud, 


dy się to uczyni, i gdy. 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. £ 


Oby więc te Zielone Swiątki w hi- 
storycznym naszym grodzie stały sięUnją 
nas wszystkich, etapem myśli lekarskiej 
polskiej i podwaliną lecznictwa ludowego! 


Dr. M. Biernacki. 


Katastrofa programu. 


W Ne i46 „Dziennika Polskiego*, nie re- 
prezentującego wprawdzie oficjalnie „Partji Re- 
alistów*, ale będącego oddawna ich organem 
filjalnym i ściśle zaprzyjaźnionym, czytamy na: 
stępujące ciekawe wynurzenia: 


„Po odrzuceniu samorządu ogarnęło 

nas rzeczy wiście prawdziwe zniechęcenie—roz- 
acz. Ale nie była to wcale rozpacz o naród, nie! 
jrzeliśmy natomiast katastrofę naszego pro- 
gramu, naszych wierzeń i nadziei politycznych. 


„Dążeniem naszym było pozyskać we- 
wnątrz państwa rosyjskiego lepsze warunki 
życia, i z ich pomocą budować świetniejszą, 
szczęśliwszą przyszłość dla narodu polskiego. 
W tym celu oswobodziliśmy rodaków od 
spisków, tłómaczyliśmy im  niedorzeczność 
szukania pomocy obcych, gdyż oni w naszej 
obronie nie wystąpią. Jednocześnie zaś szu- 
kaliśmy porozumienia z rządem i narodem 
rosyjskim, przekonywując, iż w interesie pań- 
stwa leży pozyskanie życzliwości Polaków, a 
to osiągnąć można tylko przez danie nam 
swobody rozwoju narodowego i kulturalnego. 


„Społeczeństwo polskie wywody nasze 
podzieliło, natomiast zbankrutowała zupełnie 
druga część naszego programu, przeznaczona 
dla Rosjan. Odrzucenie samorządu to znak, 
iż na żadną zmianę pomyślną w ustroju pań- 
stwowym liczyć nam nie wolno. 

„A wobec tego w gruz 
je praca nasza, i w takiej chwili 
załamać rozpacznie rąk*. 


trudno nie 


To szczere stwierdzenie ruiny własnego 
programu jest ze strony „Dziennika Polskiego* 
aktem odwagi cywilnej, godnym uszanowania. 
Niestety, nie wszyscy zdolni są do uznania 
swych błędów i do poddania zestarzałych dok- 
tryn pod szkalpel życia. To też organ oficjal- 
ny ugodowców „Kraj* gani otwartość swego 
młodszego współwyznawcy politycznego i 
„quand móme* chce wytrwać przy zburzonym pro- 
gramie i rozwianych nadziejach. Nie bez racji 
nazywa on swych zwolenników „marzyciela: 
mi*, niepoprawnemi przytym i niepoczytalnemi 
marzycielami w obecnych warunkach. 


że wypadki nie są znacznie częstsze. Jed- 
nym z przykładów nieopatrznośći tego ro- 
dzaju, który doszedł do mojej wiadomości, 


jest wypadek kapitana Joel Rice, dowo: 
dzącego statkiem „Fize-Fly", który płynął 
z Richmond (Wirginia) do Madery z ła- 
dunkiem zbożowym w roku 1826. Kapi- 
tan odbył już wiele podróży hez żadnego 
ważniejszego wypadku, chociaż nie zwykł 
był zwracać uwagi na sposób ładowania 
okrętu; odbywało się to zwykle jakąś naj- 
prostszą metodą. Nigdy jeszcze nie prze- 


woził zboża, i w tym wypadku ziarno zo- 


stało naładowane zupełnie swobodnie i wy. 
pełniło zaledwie połowę spodu okrętu. W 
pierwszej części swej podróży nie napot- 
kał nigdzie większego wiatru, ale będące 
już oddalonym tylko o dzień drogi od Ma- 
dery, trafił na silny włatr z północnego 
wschodu, który go zmusił do zwrócenia 
przeciw wiatrowi. Udało mu się to do- 
skonale i okręt płynął, nie nabierając ni- 
gdzie kropli wody. Gdy się noc zbliżyła, 
burza ucichła trochę i okręt zaczął nie- 
równo się kołysać, trzymając się jednak 
dobrze, gdy nagle silne uderzenie wiatru 
położyło go na prawy bok. Usłyszano wte- 
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się rozsypu-- 


Nim księżyc nadejdzie 
z odległej krainy. 
nim błyśnie 

na tom 

wód, ; 

poleémy, popłyńmy 
na modre głębimy, 
okrążmy 

je wieńcem 

złud. 


Po fali, po sennej 
popłyńmy złączone 

w tajemną 

bez końca 

dał, . 

gdzie wody błękitne 
gdzie głębie wyśnione 
śpią ciche 

pod piersią 

fal. 


A kiedy księżyca 
blask srebrny otoczy 
obejmie 

w tęsknocie 

świat, | 
spłynieny do niebios 
błękitnych przeeroczy 
na łęczy 

swych wiotkich 

szał. 


Wokoło, wokoło 
srebrnego księżyca 
obwijmy 

tysiące rąk, 

miech zginie z ócz jego 
ta blada łęsknica, 
niech swoich 

zapomni 

mak. 


Popłyńmy, polećwy 
wokoło księżyca, 
rozproszmy 
tęsknoty 

cień, 

owiejmy, owiejmy 
wybladte ach, lica 
ciepłotą 
pieszczonych 


tchnień. Stanisław Trzebiński . 


dy, jak cały ładunek zboża ruszył się z 
miejsca, siła tego uderzenia była taka, że 
wielkie drzwi, prowadzące na dół, zóstały 
wysadzone. 

Okręt utonął jak. ołowiana kula 

Działo się to na odległość strzału od 
małego jedaomasztowca. z Madery, który 
wyłowił jednego z załogi (ten jeden ocalał), 
a tak igrał z tą burzą, jakby tylko mógł 
to uczynić statek doskonale kierowany. 

Ładunek na Grampusie zrobiony Ak 
w sposób bardzo pierwotny, jeżeli wogóle 
nazwać można ładunkiem ten nieporządny 
skład baryłek na tran i materjałów okrę- 
towych. Mówiłem już 0 ułożeniu przed- 
miotów w spodzie okrętu. Pod pokładem, 
jak to już wspominałem, dość było miej- 
sca pomiędzy baryłkami a sufitem na prze- 
ciśnięcie się ciała ludzkiego, znaczna prze- 
strzeń wolna znajdowała się przy dużych | 
drzwiach, prowadzących na dół; zostało 
przytym kilka pustych miejse, dość znacz- 
nych, wśród ładunku. Obok otworu zro- 
bionego przez Augusta w przepierzeniu na 
przodzie okrętu, byłoby dość miejsca na 
całą baryłkę i w tej to przestrzeni wła- 
śnie ulokowałem się dość wygodnie. 
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Z prasy rosyjskiej. 


0 odrzuceniu samorządu. 


Gazety petersbuskie komentują onegdaj- 
sze głosowanie Rady Państwa. Poniżej czytu 
jemy artykuły „Rieczi*, „Dnia*, „Birż. Wied.“ 
i „Gołosa Rusi“. 

Wymowniejszym nad dytyramby tego o- 
statniego jest milczenie „Now. Wr.*. 

Wynik głosowania — mówi „Riecz*—był 
z góry do przywidzenia, 

Cała tedy sprawa rozbiła się nie o brak 
autorytetu ;hr. Kokowcowa. P. Goremykin 
jako homo novus i były członek prawicy Ra- 
dy Państwa, mógł, zdawało się, liczyć na po 
parcie swych dawnych kolegów. Ale rachu- 
by zawiodły. 

Patrjoci zechcieli widocznie przypom- 
nieć nowemu premjerowi starą maksymę: 
der König absolut, wenn er unsern Willen 
thut. —Czyż, w rezultacie poto wzmocniono 
prawe skrzydło Izby. by tym pewniejszą u- 
czynić porażkę rządu? 

Powstaje ze wszech miar dziwna sytuacja 
Rząd raz po raz dostaje cięgi od Dumy. Z dru- 
giej strony, nie lepiej mu wiedzie się i w Ra- 
dzie Państwa, ‘której. nawet kurs obecny wy- 
daje się zbyt radykalnym, 

Dwie [zby dzieli przepaść nie do przeby- 
cia. Zresztą wina za przesadną nieustępliwość 
Rady Raństwa spada na rząd. Gdyby rząd zdo- 
był się na akcenty mocniejsze, inaczej zacho- 
waliby się pp. Kobylińscy. Gazeta kończy uwa- 
gami pod adresem Koła Polskiego: 

Wszystkie ofiary „realnych polityków* 
w stylu p. Dmowskiego, poszły na marne— 
uratować samorządu nie udało się. Czy po- 
trafi Koło skorzystać z tej lekcji na przysz- 
łość i zatrzymać się na pochyłości, na którą 
nierozważnie wkroczyło? 

„Birż. Wied,* pisze: 

Swą opatrznościową rolę „korka* Rada 
Państwa spełniła. Większość Izby wyźszej 
nie liczy się tedy ani z wolą rządu, ani z 
wolą Soo SIA als narodowego. 

o — fakt znamienny. Mimowoli zapy- 
tujemy siebie: kogo i czego broni nasza Izba 
wyższa i ku czemu zmierza? 


„Dzień* zatrzymuje się dłużej nad prze- 


mówieniem p. SE "ępaj Zdaniem gazety mo- 
wa premjera nie była przekonywująca. 

„Po dłuższym aamyśle* rząd podtrzymu- 

je paragraf, przyznający prawa języka pol- 
skiego w samorządzie miejskim. Ale podając 
rezultat „dłuższego namysłu“ mówca nie 
wskazał ani przesłanek, ani samego wnios- 
kowania. Trzeba przyznać, że. premjerowi 
przypadło w udziale zadanie niełatwe wyszu: 
kiwania argumentów na korzyść języka pol- 
skiego, wszak nie tak dawno sam p. Gore- 
dr głosował w Radzie przeciw projek- 
owi. 

„Gołos Rusi“ wita wyniki głosowania sze- 
regiem zwykłych insynuacji pod adresem po- 
laków i dytyrambów na cześć mądrości poli- 
tycznej większości, „staruszków*. którzy nie 
zawiedli pokładanych w nich aadziei. 

Na nic się nie zdały intrygi i agitacja 
„magnatów polskich, nie przebierających w 
środkach przechylenia na swoją stronę szali 
głosowania“. Gazeta przyznaje, że sprawa sa- 
morządu dla Król. Pol. jest sprawą pilną i wiel- 
kiej wagi. i 

Niestety, polacy zagmatwali tę spra 
wę ekonomiczną żądaniami politycznemi. 

W dodatku: 

= Polacy postawili Izbie wyższe ultima- 

tum — albo zaniechaną będzie polityka przy- 
łączenia kresów rosyjskich do Rosji, albo 
też polacy zyskają prawo do pogwałcenia lo- 


jalności, inaczej mówiąc, do zdrady pańtwo 
wej, j 

„Polacy zapominają, Kisz, 
że nikt i nigdy nie obiecywał im pol- 


skiego samorządu dla Król. Pol. Mówiono 
zawsze o wprowadzeniu samorządu rosyjskie 
go w miastach Cesarstwa. 
Wobec tego słusznym jest, że. odrzucono 
zamach na prawa języka państwowego i miała 
rację większość Rady Państwa, głosowaniem 
swym odpowiadając na ultimatum; jeśli wola. 
zdradzajcie! 


„Polska jest i była prowincją rosyjską*.. 


LENGRUZNKI ANGREN 
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Walka z gruźlicą. 


Ogólne zebranie Towarzystwa Walki z 
Gruźlicą. w Lublinie na posiedzeniu odbytym 
dnia 14 maja r. b. przeznaczyło (na wniosek 
Zarządu) 500 rb. na otwarcie kolonii letnich 
dla chorych z „Przychodni* w roku bieżącym” 
Z tego funduszu Zarząd postanowił wynająć 
dom w miejscowości lesistej i po zaopatrzeniu go 
w najniezbędniejsze sprzęty, umieścić w nim 
na letnisko tych chorych w 1 okresię gruźli- 
cy, którzy kwalifikują się do leczenia w sana- 
torjum. Właściwie więc kolonje -letnie dla 
chorych są zapoczątkowaniem wprowadzenia w 
życie sanatorjum, niestety, tylko na czas letni. 
Fundusz, którym rozporządza Tow. Walki z 
Gruźlicą na ten cel, wystarczy ledwo na utrzy- 
manie 10 chorych przez 2 miesiące. Wobec 
tego, że liczba chorych „Przychodni*, nadają 
cych się do wysłania na wieś jest znacznie 
większa, a termin pobytu na wsi nie powinien 
być krótszym nad 2 miesiące, Zarząd Tow. 
Walki z Gruźlicą w Lublinie zwraca się z go 
rącą prośbą do ludzi wrażliwych næ niedolę 
biednych chorych, aby raczyli przyczynić się 
do powiększenia funduszu na letnisko dla cho- 
rych na gruźlicę, czy to w postaci datków pie- 
niężnych, czy też w naturze. Dobry początek 
w tym kierunku zrobił już zarząd Szpitala Dzie- 
cięcego w Lublinie, wynajmując Towarzystwu 
dom w Krępcu za” trzecią część normalnego 
czynszu, pobieranego z tego domu i p. dyr. 
Kipman, ebiecując postawić własnym kosztem 
werendę przy letnisku dla chorych. 

Za wszelką pomoc obecnym jak i przy- 
«szłym ofiarodawcom składa serdeczne podzię- 
kowanie Zarząd Tow. Walki z Gruźlicą w imie- 
niu. chorych, mających nadzieję, że kilkumi»- 
sięczny pobyt na wsi powróci im zdrowie i 
zdolność do pracy. | 


Z upoważnienia Zarządu 


Lekarz i Gospodarz „Przychodni“ 
| St, Wasowski. 


Na widowni politycznej 


Postulaty ukraińs kie. 


Na piątkowym plenarnym posiedzeniu de- 
legacji austrjackiej wygłosił długą mowę pre- 
zes klubu ukraińskiego delegat Kost. Lewicki. 
Przemówienie to ma wszystkie cechy mowy 
programowej. i odsłania najważniejsze postulaty 
austrjackich ukraińców, o które będą się dobi 
jali w w parlamencie i sejmie galicyjskim, 

Lewicki rozpoczął od krytyki obecnego 
przesilenia parlamentarnego w Austrji i doma 
gał się, jak į inni delegaci, rychłego. przywró- 
cenią normalnych stosunków konstytucyjnych. 
Rządy paragrafu 14 powinny ustać, nie zażeg- 
nają one sporu czesko-niemieckiego i nie za: 
prowadzą ładu w państwie, którego główna 


choroba pochodzi z wadliwego ustroju austrja- 
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ckiej konstytucji. $ 
W okresie przygotowania konstytucji po- 
pełniono, zdaniem Lewickiego, ten ciężki błąd, 
że zamiast pierwotnie projektowanych samo: 
dzielnych narodowościowych obszarów admi- 
nistracyjnych' — utworzono kraje koronne, ja- 
ko historyczno polityczne indywidualności. W 
krajach tych żyskały przewagę i rządy te na 
rody, które wówczas były silniejsze. Tak też 
stało się wskutek patentu lutowego w r. 1861 
w Galicji. Ruską narodowość wydano na łup 
polskiej majoryzacji. Ukraińcy matowa 
wprawdzie pewne poparcie u rządu, ale tylko 
wówczas, gdy rząd ich potrzebował. Wówczas 
obiecywano im w Wiedniu uniwersytet, a mi- 
nister spraw zagranicznych okazywał im wzglę: 
dy podczas groźnego przesilenia: bałkańskiego. 
Dziś, gdy pierwsze niebezpieczeństwo minęło, 
p. Berchtold ochłódł dla Rusinów. Fiu? 
Nie spełniły się nadzieje złagodzenia spo- 
rów narodówościowych, przywiązywane © do 
zmiany ordynacji wyborczej parlamentarnej. 
| Lewieki uważa ugodę polsko-ruską, która 
doprowadziła do reformy wyborczej galicyj- 
skiej, tylko za złagodzenie „sporu. Bynajmniej 
nie jest on jeszcze „rozwiązany. Rusini muszą 
dalej walczyć i domagać się: 1) uniwersytetu 


ukraińskiego we Lwowie; 2) samodzielności 
szkolnictwa ukaińskiego; 3) zmiany systemu 
administracji państwowej w Galicji: 4) ure- 
gulowania sprawy językowej i tp. 

Ceła Anstrja musi uledz przebudowie, je- 
żeli ma się dalej rozwijać. Autonomja ludów 
musi zastąpić autonomję krajów i w tym kierun- 
ku będą działali politycy ukraińscy. Następnie 
przeszedł Lewicki do polityki zagranicznej i 
krytykował miękki kurs wobec „moskalofilów*, 
którzy oświadczają dziś głośno, że uniwersy. 
tetu ukaińskiego w Galicji nie będzie, bo go 
sobie rząd rosyjski nie życzy, obawiając się, 
aby Galicja nie stała się Piemontem dla Ukra. 
ińców w Rosji. Ukraińcy są co do liczebności 
drugim narodem słowiańskim, mają 32 miljo- 
ny ludności i opierają swą przyszłość na sil- 
nej Austrji. 

Wkońcu przeszedł Lewicki do sprawy 
ruskiej na Węgrzech i dowodził, że najlepszym 
antidotum. przeciw propagandzie rusofilskiej 
jest zwiększenie swobód i wzmocnienie kultu 
ry ukraińskiej wśród Rusinów węgierskich. 
Należy założyć tam samodzielną metropolitę ; 
grecko-katolicką i zakładać szkoły ukraińskie. 


Sprawa ord. Bispinga. 


24-letnia córka zamordowanego, księżni- 
ka Marja Drueka-Lubecka, zeznaje, że w Biar- 
ritz rozmawiała z ojcem swym o stanie ma 
Jątkowym. Książę mówił w obecności angielki, 
p. Stocks, że stan jego finansowy jest Świet- 
ny. W rozmowie poruszono osobę Bispinga. . 
Swiądek zaznacza, że przedtym już przestrze- 
gała ojca przed przyjaźnią z Bispingiem. Wte- 
dy w Biarritz ojciec powiedział: „Daj mi spo- 
kój z tym Bispingiem!* i dodał po hadisin 
„a co najgorsza w tym wszystkim, żeś miała 
wech“. Í 

„Poruszałam* — ‘mówi księżniczka — 
„wówczas i wypadek z herbatą; niechaj mi 
ojciec powie, czy to nie Bispiog chciał ojca 
otruć, boć nie lokaj, ani też służąca, chóciaż 
Bispinga nie lubię, chociaż mu nie wierzę, ale 
niechaj mi ojciec zaprzeczy, że to nie on*! 
Ojciec wówczas poczerwieniał, trząsnął drzwia- 
mi i wyszedł, później wrócił i błagał, by nie 
mówić nie matce. l 

* Zbadany następnie świadek, Roman Fren- 
kiel, przedstąwiciel fabryki cementu „Wołyń“, 
stwierdza, że w ostatnich czasach książę cze- 
goś i kogoś się obawiał, brał zawsze z sobą 
Jamulewicza, nie dowierzał służbie. Słażba nie 
lubiła księcia, mówiąc, że jest skąpy i trudny 
w stosunkach. Prywatny sekretarz księcia, p. 
Jamulewicz nówił świadkowi, że trudno bęe 
dzie znaleźć zbrodniarza, gdyż wchodzi w grę 
kobieta, 

„ Franciszek Bujno, obywatel ziemski cha- 
rakteryzuje księcia, jako dobrego “człowieka, 
ale dziwaka. Swiadek opowiada, że książę pew- 
nego razu zaproponował, mui żonie jego odwieźć 
ich z Nizzy do Mentony, lecz w połowie dro- 
gi przeprosił swych gości, że nie pił kawy, 
zostawił ich na drodze, sam zaś wrócił do 
Nizzy. Bisping był zawołanym piechurem. 

Swiadek Chebdzyński zeznaje o tranzak= 
cjach księcia, tyczących się kupna majątków. . 

Swiadek, Tallen Wilczewski, adw. przys. ` 
twierdzi, że książę był człowiekiem bogatym, 
lecz nie miał wolnych kapitałów. Złoczew ksią- 
żę kupił bez kopiejki gotówki, wszystko wziął 
na weksle. 
, - Następne posiedzenie sądowe rozpoczęło 
się sensacyjnym oświadczeniem obrońcy ordy 
nata Bispinga. adw. Papieskiego. Mecenas Pa- 
pieski komunikuje mianowicie sądowi o wczo- 
rajszej rozmowie swojej z inż. Janiakiem. 
który telefonicznie zwrócił się do p. Papieskie- 
go z zapytaniem, czy istotnie dla sprawy wa- 
Żna jest kwestja ustalenia osobistości pana w 
długim palecie i żółtych. butach, który w dniu 
krytycznym widziany był na polach teresiń- 
skich. Otrzymmawszy odpowiedź potwierdzającą. 
inż. J. oznajmił, że on właśnie ubrany tak, jak 
i ordynat Bisping, przechodził w krytycznym 
czasie polami teresińskiemi; przejechawszy bo- 
wiem jedną stację, zmuszony był iść pieszo. 

. Prokurator nie oponuje przeciwko wez- 
waniu tego świadka, a sąd po naradzie; posta- 
nawia zbadać inżyniera Janiaka 1 czerwca: 


A w 


-py środkowej są następujące: czerwiec 


urządzonym parku miejs 


„ci we wszystkich gałęziace 
stego. Najpomyślniejszy stan przedstawiają 
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jednocześnie sąd komunikuje, że dn. 8 czeęwca 
cały komplet wyrokujący zjedzie do Teresina, 
w celu dokonania oględzin zbrodni i przesłu- 
chania kilkunastu świadków na miejscu. 
Ordynat Bisping oświadczył, że ze wzglę- 
du na techniczne trudności przewiezienia go 


do Teresina, nie życzy sobie być obecnym 
przy zjeździe sądu grunt. 
IOMEM UKE WINIRZĄKA LA 


Z całej Polski. ` 


Kursy dla maturzystów polskich. Wobec zbli- 
żającego się końca roku szkolnego liczne za» 
stępy młodzieży naszej znów udają się do Ce- 
sarstwa w celu uzyskania matur rządowych. 
Młodzież ta niejednokrotnie padała ofiarą nie- 
doświadczenia i stawała się pastwą wyzysku 
w rozmaitej formie. Aby przyjść z. pomocą 
młodzieży tej, grono pedagogów zaiożyło w 
Moskwie Kursy przygotowawcze. 

Wszelkich informacji udziela dr. fil. Ale- 
ksander Hwisbandt, profesor jęz. starożytnych 
w gimnazjach moskiewskich. Zwracać się na- 
leży listownie pod adresem: „Dom Polski“ w 
Gmachu Bibljoteki przy kościele rz. kat. w 
Moskwie. ; 

Nowy bank. Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych udzieliło pozwolenia posłowi Hupce, hr. 
Potockiemu. Wincentemu i Janowi Rozwadow- 
skim, hr. Skarbkowi i p. Zardeckiemu na u 
tworzenie Towarzystwa akcyjnego „Banku zie- 
miańskiego* dla Galicji, Sląska i Bukowiny z 
kapitałem zakładowym 2,000,900 koron. Bank 
ma prawo wydawiania obligacji zabezpieczo 
nych. Siedzibą banku będzie Łańcut, wolno 
jednak walnemu zgromadzeniu przenieść sie- 
dzibę do Lwowa z pozostawienięm filji w Łań- 
cucie. Nowy bank jest właściwie przemianą 
istniejącego już od óśmiu lat towarzystwa łu- 
działowego „dalicyjski bank ziemski“, który 
zajmując się parcelacją, przybrał takie rozmia- 
ry, że nie mógł się zmieścić w ciasnych ra 
mach stowarzyszenia zarobkowo-gospodarczego. 
Nowy Bank nie pozostaje instytucją wyłącznie 
parcelacyjną, ale zamierza działalnością swoją 
objąć wszystkie kierunki. życia. -gospodarczego. 

Unaradowienie handlu i przemysłu. W War- 
szawie odbyło się ogólne doroczne zebranie 
„Tow. Akc. Ł. J. Borkowski“, którego oddział 
posiadamy i w Lublinie. Po przyjęciu sprawo- 
zdania za rok ubiegły, uchwaleniu budżetu i 
szeregu wniosków przystąpiono do wyborów, 
które dały wyniki następujące: do Zarządu 
weszli ponownie pp. St. Borkowski. A. Wierz- 
bicki, St. Klimowicz i Kazimierz Rakowski, o- 
raz nowoobrani pp. Sergjusz Nowosiłek i Wło- 
dzimierz Szubierskij. Do komisji rewizyjnej pp. 
B. Barylski, B. Jasiński, A. Kozłowski i A. 
Wysocki. 

Nowa taryfa. Na kolejach nadwiślańskich 
i północno zachodnich zostaje wprowadzony 
przepis o pobieraniu opłaty -za przejazd podróż- 
nych w komunikacji mniejszej według rzeczy- 
wistej ilości wiorst. | i 

Przepowiadanie 


pogody. Według badaczy 


| meteorologicznych zagranicznych, przepowie- 


dnie pogody w nadchodzącym lecie dla Euro- 
i będzie 
się odznaczał ciepłotą normalną i obfitością 
burz i opadów. W lipcu i sierpniu nastąpią 
dłuższe okresy upałów, przerywane gwałtow- 
nemi zachodniemi, z Atlantyku pochodzącemi 
nawałnicami deszczowemi. 

Wschodnia Europa ma mieć lato (lipiec i 
sierpień) chłodne i dżdżyste. 

Park  skaryszewski. -Władze zatwierdziły 
wydatek w sumie 74,300 rb. na drogi szoso- 
we, jakie mają być KA? we w nowo 

m na łąkach Skary- 
szewskich. ` 

O wegiel zagraniczny. Departament górnie- 
twa stwierdził, że obecnie minęło jnż przesile- 
nie węglowe, że przeto niema potrzeby przedłuża- 
nia na zimę nadchodzącą prawa tymczasowego 
o wprowadzaniu węgla zagranicznego bez cła. 

Ożywienie w Łodzi. Z- Łodzi donoszą: 
Zauważyć się tu daje zwiększenie wytwórczoś. 
przemysłu wfókni- 


tkalnie zarobne, chociaż niektóre były przez czas 
krótki częściowo nieczynne lub zupełnie zam- 
knięte. Obecnie wszędzie wre praca gorączko- 


"wa, a liczba tkalni zarodnych powiększa się a 
każdym rokiem. re 


Kursy Flandlowe 


im. St. SULIMIERSKIEGO 


W LUBLINIE. —zarząd kursów podaje do wiadomości, że egzaminy rozpoczynają się dnia 24 maja. 


Kancelarja Kursów przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel 
szkoły Handlowej źeńskiej, Namiestnikowska 14, od 6—7 


4 


Z naszych stron. 


Teatr Popularny. Dziś głośna sztuka prze: 
robiona z powieści Henryka Sienkiewicza „Pa- 
ni Wołodyjowska*, przedstawiająca przygody 
Basi z bohaterem sztuki Azją Tuchajbejowiczem. 
Sztukę tę odróżnić należy od znanej komedji 


tegoż autora p. t. „Hajduczek* jako niemającej 


nic z nią współnego. 

— W poniedziałek po raz pierwszy dos- 
konała i pełna humoru komedja Jordana (Wie- 
niawskiego) „Myszy bez kota“, ciesząca się 
trwałym powodzeniem na wszystkich polskich 
scenach. 

Jak widać z układu repertuaru dyrekcja 
teatru główny nacisk kładzie na rzeczy orygi 
nalne — co w teatrze Popularnym stanowi 
dodatnią stronę. 

Il Zjazd Lekarzy. Wczoraj popołudniowemi 
i wieczorowemi pociągami przybyło do Lublina 
kilkudziesięciu lekarzy z rozmaitych miast Kró- 
lestwa na II Zjazd Lekarzy prowincjonalnych; 
spodziewane są jeszcze przyjazdy dzigiaj rano. 
Na stacji oczekiwali. gości członkowie Komitetu 
gospodarczego z biało - zielonemi kokardami. 


cią publiczną. 

Dzisiaj o godz. 9 rano otwarcie Zjazdu w. 
sali Resursy Kupieckiej i wybór przezydjum. 
Posiedzenia trwać będą od godz. 9 do 1 po 
południu i od 3 do 7 wieczorem. O godz. 9 i 
pół wiecz. bankiet dla uczestników Zjazdu. 
Jutro takiż program posiedzeń. Zamknięcie zja- 
zdu o godz. 7 wieczorem, po przyjęciu zgło- 
szonych wniosków; o godz. 9 wieczór kolacja 
składkowa, która ma się skończyć przed odejś- 
ciem ostatniego pociągu do Warszawy. 

Koncert na T-wo Przyjaciół Ucz. się Młodzieży. 
Na Towarzystwo Przyjaciół Uczącej się  Mło- 
dzieży zapowiedziany koncert odbędzie się 
nieodwołalnie w poniedziałek, dn. 1 czerwca, 
w Sali Teatru Wielkiego. 

Udział znanych, wybitnych artystów Wa- 
rszawskich, oraz bogaty urozmaicony program 
rokuje miłe spędzenie wieczoru, a równieź 
sympatyczny cel -- niesienie materjalnej po- 
mocy w naukach młodzieży naszej — niechyb- 
nie powodzenie koncertu zapewni. 

* Wieczornica artystyczna Tow. „Przyszłość“. 
Nasz oddział Tow. abstynentów organizuje na 
czwartek t. j. dn. 4 czerwca koncert. który ze 
wszech miar zapowiada się nader interesująco. 

Dowiadujemy się, że oprócz utalentowa- 
nych amatorów współudział w koncercie obie- 
cali: p, Edmunda Urbańska chlubnie znana z 
występów w Teatrze Wielkim artystka, która 
wypowie szereg utworów Konopnickiej i Sło- 
wackiego, i znany art-śpiewak p T. Markow- 
ski. Powodzenie jakim się -zawsze cieszą 
wieczornice organizowane przez naszych absty- 


 nentów jak również cel tego przedsiębiorstwa 


każą się nam spodziewać, źe sala zapełniona 
będzie po brzegi. 

Bilety w cenie od 1 rb. 50 kop. do 20 
kop. nabywać moźna codziennie w lokalu Tow. 
Dominikańska 5, od godz. £—10 wiecz., lub w 
dzień: Ogrodowa 12 m, 4. 

Szczegóły programu podamy w środo- 
wym Ne rze. 

Skoła rzemięślnicza w Lublinie. Oddawna 
odczuwana potrzeba szkoły rzemieślniczej o kil- 
koletnim kursie, mogącej przygotowywać mło- 


i świąt w lokalu 
popoł. 
Koniec roku szkolnego dnia 24 czerwca 


dzież do samodzielnej pracy zarobkowej. wkrót- 
ce zostanie zaspokojona. Od jesieni powstaje, 
jak to jest donosiliśmy, Szkoła Rzemieślnicza 
im. Syroczyńskiego i mieścić się będzie w do- 
mach, należących niegdyś do rodziny Frydrów 
na Wieniawie. Szkoła odrazu zapewnione ma 
dostatnie utrzymanie dzięki ofiarności: publicz: 
nej. W tych dniach znów na tę szkołę złożył 100 
tys. rubli p. Stanisław Wessel, właściciel dóbr 

yczyn i radca komitetu Tow. Kredytowego 
„Ziemskiego. Hojna ta ofiara pozwoli na wzoro- 
we i urządzenie i prowadzenie szkoły, tak pot- 
trzebnej dla Lublina. Jak dowiadujemy się, na 
czele szkoły stanie znany w Lublinie pedagog, 
ostatnio dyrektor szkoły Handlowej w Sosnow- 
cu p. Strzembosz, ' 

Statystyka szpitalna. W: dniu 23 b.` m. 
znajdowało się chorych w szpitalu pp. Szary- 
tek: mężczyzn—52, kobiet—170, chłopców— 1, 
dziewcząt—7. W szpitalu Św. Józefa: mężczyzn 
—86, kobiet—27, chłopców—4, dziewcząt —5. 
W szpitalu Sw. Jana Bożego: mężczyzn— 165, 
kobiet--17, chłopców— 7, dziewcząt—1. W szpi- 
taliku Dziecięcym: chłopców—18, dziewczynek 
18. W szpitalu starozakonnych: mężczyzn—34, 
kobiet —39, chłopców, —1, dziewcząt. —t, 

Statystyka wiezienna. Dnia 28 b. m. na Za- 
mku przebywało osób mężczyzn—8396, kobiet 
—896, kobiet—45, dzieci 6, w areszcie: przy 
Zamku: mężczyzn—5, kobiet—1; przy Magistra- 
cie: mężczyzn—15, kobiet—9; przy policji za- 
trzymanych nie było nikogo. 

Nowe zrzeszenia rolne. Zatwierdzono 
wy towarzystw mleczarskich we wsi Żuraniu w 
pow. krasnostawskim i we wsi Stężycy w 
pow. chełmskim. Również zatwierdzono usta- 
wy kółek rolniczych we wsi Gurcu w pow. 
ACDC i we wsi Suchowoli w pow. zamoj- 
skim. » 


Ostatnie wiadomości. 


SKON. 

Petersburg. Zmarł były minister spraw 
wewnętrznych generał-adjutant, książę Swia- 
topełk-Mirskij. 

SKON MAUSERA. 

Oberndorf. (Szwarewald) Zmarł inż. Mau- 
ser, wynalazca znanego niemieckiego karabinu 
wojskowego. 

SEJM GALICYJSKI. 

Kraków. Ogłoszenie sankcji cesarskiej no- 
wej ordynacji wyborczej i zmiany statutu 
krajowego nastąpić ma w lipcu. 

Nowe wybory do sejmu odbębą się w 
połowie września. 

PLOTA AUSTRJACKA. 

Wiedeń. Gazety stwierdzają. że uchwalo 
ny przez delegacje austrjackie w ciągu trzech 
godzin kredyt na potrzeby floty wynosi blizko 
pół miljarda koron. M 

Po upływie 5 lat Austrja posiadać będzie 
oprócz innych mniejszych okrętów wojennych, 
8 nowych dreadnoughtów. 

` ZAMĘT W ALBANJI. 

Durazzo. Postanie rozszerza się coraz bar 
dziej. 

Wojske rządowe przygotowuje 
rozpaczliwej walki. 

Wiedeń. 7 Durazzo donoszą: Właściwym 
celem misji majora Trotha, który udał się do 
Berlina, jest tu uzyskanie dalszych 10 miljo- 
nów marek dla ks. Wieda. 

„ Komisja kontroli międzynarodowej zwró- 
ciła się do mocarstw,aby u rządu tureckiego 
poczynić energicne przedstawienia, ponieważ, 
jak się okazuje, powstania albańskie zorgani- 
o RS zostało przez stronnictwo młodoturec- 

ie. 


usta- 


się do 
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-MAGAZYN BLAWAMNY 


—-- _ b. współpracownik firmy B. Herse. 
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POLECA NAJTANIEJ- 
Wełny, Sukna, Szewioty, Kastory na palta, kostjumy damskie i meskie, 
Welwety, Jedwabie, Barchany. Towary białe. Story. Firanki, kantonjery 
pluszowe, sukienne i wełniane. Portjery, Kapy, Serwety, Dywany, 

| x x x Chodniki, Pledy, Kołdry itp. x x x 


Sklep Artystyczny 


Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego. 


] 


jedyny w Lublinie hurt. skład 
obić papierowych 


warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek*. 


Gzy są do wyleczenia choroby płucne? 


To wysoce ważne pytanie niezmiernie zajmuje 
wszystkich cierpiących na astmę, tuberkuliczne bółe 
gar ła i płuc, uporczywy kaszel, zastarzałą chrypkę, a 

tórzy dotychczas nie doznali polepszenia. Wszyscy 
chorzy na te dolegliwości otrzymają od nas bezpłat- 
nie książkę (64 str. z rysunkami) p. t. „Czy są do wy- 
leczenia choroby płucne?* dzieło d-ra medycyny Gut- 
mana, głównego lekarza lecznicy Finzenowskiej w 
Berlinie. Tysiące ludzi, wypróbowawszy ten środek, z 
zachwytem wyrażają się, o rezultatach. Lekarze pra- 
ktykujący ząstosowują go jako djetyczny środek przy 
płucnej tuberkulozie (suchotach) astmie, chronicznym 
katarze, bronchitis i krtani i byli bardzo zadowoleni 
z jego działania. Zdobycz ta nie jest sekretnym śro- 
dkiem, gdyż składa się z traw Libera, które zgodnie 
z urzędowym rozporządzeniem, można bez przeszkód 
sprzedawać i użytkować. Jednak pełne za ety tych 
traw są wówczas, kiedy rosną one na wulkanicznym 
gruncie. Nasza książka „Czy są do wyleczenia choro- 
by pachna! wysyłaną zupełnie bezpłatnie, w formie 
bardzo przystępnej, objaśnia w jaki sposób każdy 
chory może swoje niedomaganie określić i zorjento- 
wać się jaka właściwie choroba płuena mu dolega. 

Proszę napisać tylko otwarty list ze wskaza- 


Pracownia gorsetów i antigorsetów 


SULOJEN A 


ULICA KRÓLEWSKA X 3, I-sze piętro 

poleca: gorsety najnowszych paryskich: fa- 

sonów, oraz specjalny fason tango, paski hi- 

gjeniczne dla cierpiących na choroby we: 

wnętrzne, biusthaltery, gradehaltery z ma- 

terjałów letnich zagranicznych i krajowych. 
*aski do jazdy na rowerach. 


CENY PRZYSTĘPNE 


CIECHOCINEK 
Sanatorjum dla dzieci (do lat 15) d-ra Mar- 
gulesa. Wiadomość w Warszawie. Długa 36. 


niem swego szczegółowego adresu do domu handlo>: EE 
wego G. Sete, Ryga 50, Aleksandrowska 13. 
Jeden list dziękczynny z wielu. 
St.-Petersburg, dnia 21 marca 1914 r. 
Szanowny Pan. Sete 
w Rydze 
? p du A Ponieważ używam już czwarty funt ziół Puhl- 
20) tki pozbyłyśmy się piegów mana, więc mogę bezstronnie sądzić o jego działaniu. 
SZYS ie i zyskałyśmy urodę Mam lat 65 i miałem stare chroniczne cierpie- 
dzięki używaniu nie płuc, z towarzyszącym mu takim kaszlem z plwo- Í ; 
K m > ża Pud cinami, że pozostała tylko aa cząstka Na, mineta 
r i Muszę przyznać się, że już jedną nogą, jak mt ; BEZ 
emu; yd a uru » stałem W grobie. Jednak będąc w łóżku nie miałem A FALIERA 
żadnego kaszlu i plwocin dlatego wstawałem RY ski paekan? balbarióktej bolo: 
3 ms a e amor osa nie o godz. 12. Skoro tylko byłem. ubrany, JARO cany EEES TERLAN dla dzieci od 7-ia 
rozpoczynał się i to z taką siłą. że wieczorem o godz. miesięcy, zwłaszcza w czasie odsta- 
A : $ i 1 A dziewiątej szedłem na odpoczynek fizycznie wyczer- wiania od piersi i w okresie roś- 
przeciw piegom I na udelikatnienie skóry, na-  panym. Straciłem wszelką nadzieję na uleczenie tej nięcia. Ułątwia ząbkowanie i zapewnia 
daje twarzy świeżość i wygląd młodzieńczy. choroby, gdy przypadkowo czytam w „Heroldzie* wz- prawidłow rozwój kości. Bardzo po- 
Krem rb. 1 kop. 70 i 50 kop. mydło 50 i 30 ko miankę o Pańskich ziołach Puhlmana. Jak wyżej po- Fieczny la starców i rekonwales- 
* e RO SE P- wiedziałem, nie miałem żadnej nadziei na uleczenie centów. ; i 
puder 75, 40 i 15 kop. tej choroby, jednakże wypisałem sobie książkę, którą Sprasdat we werysikicN apfękac 
Do nabycia w większych składach aptecznych. uważnie przeczytałem i pomyślałem sobie: „Jak mogą epas iiA 
; y pomódz jakieś zioła mnie, któremu żadne środki me- PARYŻ PCA 
ATAK 47 dycyny nie odniosły pożądanego skutku. „Zeby od- G, rue do ia Tacherie | 
ZE kryć fałsz zamówiłem sobie 2 funty ziół Puhimana. | 
a Po wypiciu pici wpzego a iE enii sssaaa > | 
i i i i aszel staje się o wiele słabszym a 3 p ) „ 
Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, trzecim staje sto rządszym Jeżeli zioła Puhlmana Zołądkowo chorym w rożnych obja 
Bronzowanie, Oksydowanie. — nowych płuc nie stwarzają, jednak moje, przecho- wach ich dole- 


Wszelkie reparacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Orzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska No 5, 
vis-à-vis Hotelu Polskiego. 


wały od zupełnego zniszczenia, o czym mogą tak 


przed Bogiem jak i przed ludźmi zaświadezyć. || 

Na zakończenie chciałbym | radzić wszystkim, 
którzy cierpią na płuca, pić zioła Puhlmana — każden 
będzie wynagrodzony za poniesione koszta. 3 

Wypowiadam swe najgorętsze podziękowanie 
Panu Puhlmanowi, a osobliwie Panu Sete, że nie uląkł 
się żadnych kosztów, i ogłosił 0 tych ziołach w 
„Heroldzie*; 

Pozostaję pełen szacunku: 


gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p) wskażę sku: 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


Plac do sprzedania przy ulicy Ogrodowej. Wiado- 


a D. Finkel. mość Namiestnikowska M 39. 
PÓTRZEBNY 
N kł d do maszyny CE REZYT jaat WILGOCI. 
a a acz drukarskiej 10 NAGRÓD NAJWYZSZYCH 
J od woDY PROSPEKTY : SWIADECTWA URZĘDOWE BEZPŁ 


Wiadomość w drukarni J. Piętrzykowskiego 
w Lublinie, Gubernatorska 4. 


ZASKORNEJ. 


FABRYKA CEREZŻYTU Warszawa 
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urukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 
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